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i ANY OGŁOSZEŃ
za w iersz m ilim etrowy  
przed 1 zloty, w tefcscit 
50 Kr., za tekstem 41) gr. 
O głoszenia . ta lO aryęz  
ne 50 proc., a św iątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
óns ogłoszenia po 10 
groszy. Dlu poszuka 
:ąeych pracy 5 gr. za 
wyraz. N ajm niej 1 u .

Konto czekowe PKO  
Warszawa 65.670

•Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny: WIKTOR MONSIORSKI.

Cena numera 10 grotony.

Prenum erata w y­
nosi m iesięcznie

I łn  i . c i y
Adres adm inistracji: 
P iłsudskiego Mr. 8. te: 
lefon 4-d7, telefon rs  
dakcji 6-92, telefon re- 
dakceji nocnej i dru­

karni 4-94.
i Konto czekowe PKO. 

Warszawa 65.070
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O D D Z IA Ł Y : KIELCE,- Kilińskiego 18, teł. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24. teł- 5-93: DĄBROWA, S-go Maja 14, teł. 2-77; 
ZAW IERCIE, ul. 5 go Maja 5, teł. nr. 9"* CZELADŹ, Rynek nr. 8, tek 42; GRODZIEC, ulica Kościuszki te!. 16.

Krwawe wybory w Niemczech
bófki i awantury. — Zabici i ranni. — Hitlerowcy zwycięzcami

B E R L IN , 6. 11. (PA T .) W e­
dług wiadomości nadchodzących z 
prow incji, podczas dzisiejszych wy 
borów w kiiku miejscowościach do­
szło do zaburzeń. Zajścia przybra­
ły  większe rozm iary m . in. w B re­
mie, gdzie doszło do bójki między 
kom unistam i a  hitlerowcam i. Je­
den narodow y socjalista

został ciężko poraniony. 
Po lic ja  aresztow ała 23 osóby, u któ 
rych znaleziono broń.

W Brunśw iku w czasie aw antur 
jeden narodowy socjalista odniósł 
ciężkie rany. Do mniejszych starć 
doszło w Oldenburgu między człon­
kami republikańskiego Reichsban- 
neru i hitlerowcami.

W  Schwerynie na budyrikich 
rządow ych hitlerow cy w yw ie-iii 
flag i party jne. W  K refelg  ubiegłej 
nocy w yw iązała się bójka między 
Reichsbannerowcam i a narodow y- 
mi socjalistam i. K ilku hitlerow ­
ców odniosło ciężkie rany. O po­
wyższych starciach donoszą rów ­
nież z S taszfu rtu  w JSaksonji, .gdzie 
w bójce między narodowymi snria- 
listam i a kom unistam i jedna osoba 
została ciężko raniona, kilka iż aj;

W  wyniku strzelaniny, jak a  u Kio 
głej nocy powstała między narodo­
wymi socjalistam i a komunistami 
w K am ienicy, 5 hitlerowców i 2 ko 
m unistów
odwieziono w ciężkim stanie do 

szpitala. Bwuch z nich zmarło
W  B erlinie doszło w wigilję w y 

borów do licznych stare  między sn- 
cjal-dem okratam i a hitlerowcam i, 
w których po obu stronach byli ran  
hi. Policja dokonała kilku areszto­
wań.

B E R L IN , 6. 11. (PA T.) Deszcz 
i niepogoda niezwykle u trudn ia ły  
akcję wyborczą. Dlatego też frek ­
wencja była znacznie m niejsza, 
aniżeli w czasie poprzednich wybo 
rów do Reichstagu. W ygląd stolicy 
Niemiec wskutek braku kom unika' 
cji przedstaw iał charakterystyczny 
obraz. Tłum y ludzi na  głównych a r 
terjach  m iasta i większy niż zazwy 
Czaj ruch pieszy. D zisiejsza w alka 
wyborcza nie przybrała tak  znacz­
nych rozmiarów, jak  to miało m iej­
sce w poprzednich wyborach. Nao-

W Y W ŁA SZCZENIE K O PA LN I 
W M E K SY K U .

M E K S Y K , 6. 13. ( P A l )  Ukazał 
się tu  dekret prezydenta o nacjona­
lizacji (upaństwowieniu) kopalni zło 
ta, miedzi, antym onu, aluminium, fo- 
sfaćów, węgla, p latyny  i żelaza.

K orespondent R eutera dowiaduje 
się, iż koncesje kopalniane, udziela­
ne cudzoziemcom, nie będą narazie 
cofnięte.

G A N D H I ZA PO W IA D A  NOW Ą  
GŁODÓWKĘ.

BO M BA J, 6. 11. (PA T ) Gandhi 
oświadczył, iż ponownie rozpocznie 
głodówkę, o ile pak t zaw arty w Poo­
na, nie będzie należycie przestrzega­
ny  przez kasty  hinduskie.

gól daje się zauważyć znaczno 
zmniejszenie się

zainteresowania wyborami. 
Frekw encję głosujących oceniają 
na  75—80 proc. Lokale wyborcze 
zostały zam knięte o godz. 18-ej.

B E R L IN , 6. U . (PA T.) ’ W i  
d ług wyników głosowania zebia- 
nyeh przez biuro W olffa z gadz. 
20.40 na 1.008.000 głosów,

uzyskali hitlerowcy — 312.606,
socjal-demokraci — 205.800, kom u­
niści — 199.800, centrum  — 137.900, 
niemiecko - narodowi — 82.000, ba 
w arska p a rtja  ludowa — 27.600, lu 
dowcy 20.100, p a rtja  pracy —7.1 Oo, 
chrześcijańsko - socjalni — 8.899, 
p a rtja  gospodarcza — 2.400, pozo­
stałe p a rtje  i nieważnych głosów -  
5.400.

Aresztowania komunistów w WersZawfg.
W ARSZAW A, 6 .11 . (wl.) W 

dniu dzisiejszym policja polityczna 
dokonała całego szeregu rewizyj i 
aresztowań wśród komunistów.

Aresztowano około 400 osób, u 
których znaleziono wiele m alerja- 
łów obciążających.

Należy zaznaczyć, że w łonie par 
tji kom unistycznej na terenie W ar­
szawy istnieje rozłam i między 
dwoma walczącymi obozami pow­
s ta ją  częste aw antury  i bijatyki, 
które musi policja likwidować.

Dramat dw oiga  narzecze  nys ii.
TRZEMA KULAM I UŚM IERCIŁ NARZECZONĄ, 

SAM POZBAWIŁ SIĘ.ŻYC IA.
POCZEM

W ARSZAW A , 6. 11. (wl.) We 
wsi Tomaszewo, pow. warszawskie­
go, rozegrał się dzisiaj krwawy dra 
mat. Mianowicie 20-letni S tani­
sław Smoczyński, mieszkaniec te j­
że wsi, przyszedł do mieszkania 
swej narzeczonej 19-letniej Leoka- 
dji Krzyżówny. poczem po krótkiej 
rozmowie wywołał ją  na dwór.

W parę chwil później huknęło 
5 strzałów. Ja k  się okazało, Smo­
czyński trzema strzałam i położył 
trupem swą narzeczoną, poczem 
dwoma strzałami w głowę, sam po­
zbawił się życia.

Przyczyną m orderstw a była od­
mowa że strony Krzyżówny wyj­
ścia zamąż za Smoczyńskiego.

Kto będze prezydentem S ’anów Zjednoczonych ?
POLACY W  AM ERYCE A WYBORY.

NOW Y JO R K , 6. 11. (PA T) W  
ostatniej fazie kam panji wyborczej 
organizacje party jne  wykazują wzmo 
żoną działalność. Publiczność nato­
m iast odnosi się do kam panji raczej 
apatycznie, m ając — jak  się zdaje 
— ustaloną decyzję. Udział we wtor­
kowych wyborach będzie jednak bar 
dzo liczny, czego dowodem, że zare­
jestrowano około 49 miljonów wy­
borców.

Szanse Roosevelta zdają, się nie­
mal pewne. Z pośród dzienników 
polskich Hoovera popierają „W ia­
domości Codzienne" w Cleveland, 
„K urje r Codzienny", wychodzący w 
Bostonie, „Dziennik dla wszystkich"
i „Dziennik Polski" w Detroit. Znacz

na większość dzienników popiera 
demokratę, mianowicie „Nowy 
Świat" w Nowym Jorku, „Monitor" 
w Cleveland, „Dziennik Chicagow­
ski" oraz „K urje r Polski".

„Dziennik Związkowy" jako or­
gan związku polaków pozostaje neu­
tralny. Znamiennem jest, że „Nowy 
Świat", dotąd zawsze republikański, 
przeszedł na stronę demokratów. —■ 
Zdaje sią nie ulegać wątpliwości, żo 
olbrzymia większość polaków gło­
sować będzie  ̂ za Rooseveltem z 
dwuch powodów: przedewszystkiem 
z powodu jego wyraźnego stanowi­
ska przeciwko prohibicji, powtóre 
zaś, że wiadomo, iż Roosevelt popie­
ra  pułkownika House.

Zakończenie bałtyckich manewrów floty
sowieckiej.

M OSKW A, 6. U . „Rosta" d ,no  
si, że flota sowiecka, k tóra dotarła 
daleko na  południe morza B ałty­
ckiego, m iała na pokładzie pancer­
nika „M arat" komisarza wojny i 
m arynark i W oroszyłowa, który 
kierował m arszrutą floty, oraz kil­
ku wybitnych komunstów. Obecnie 
W oroszyłow opuszczając pokład 
„M arata", wystosował rozkaz d/ien 
ny  do m arynarki sowieckiej, w któ 
rym  dziękuje im za przeprowadze­
nie ćwiczeń na morzu półnoenun, 
które jakkolwiek prowadzone w tru

dnych warunkach, dały jednak po­
myślne rezultaty.

PRZERW A W  ROKOW ANIACH  
POLSKO _ GDAŃSKICH.

GDANSK, 6. 11. (PA T) Roko­
wania polsko - gdańskie w spraw  reh 
celnych i kontyngentowych uległy w 
ub. tygodniu chwilowej przerwie z 
powodu rekonstrukcji gabinetu w 
Polsce. W bieżącym tygodniu zosta- 
ną one wznowione.

D E FIC Y T  POCZTY.
W ARSZAW A, 6. 11. (wł.) Ze 

staw ienie dochodów, i wydatków 
przedsiębiorstwa „Polska poczta, 
telegraf i telefon" za miesiąc wrze 
sień b. r. wykazuje deficyt w su­
mie około 689 tysięcy złotych.

W pływy poczty polskiej w tym 
miesiącu wyniosły 15.300 tys. zt. a 
rozchody ponad lo  milj. zł. D efi­
cyt poczty we wrześniu b. r. -est 
pierwszym w obecnym okresie bud 
żelowym. Dotychczasowe wykazy 
miesięczne poczty uwidaczniały 
nadwyżkę wpływów nad rozchoda­
mi przeciętnie w wysokości porad  
1 miljon zł. miesięcznie.

U D AREM NION Y ZAM ACH NA 
CESARZA M ANDŻUR.!!.

TO KIO, 6. 11. (wł.) W Ozang- 
Ozu aresztowała policja pewną s tu ­
dentkę chińską, która planowała 
w raz z kilkoma towarzyszkami do­
konać zamachu na życie regenta 
M andżurji Puyi.

Towarzyszkom jej udało się 
zbiec. Ze skonfiskowanych papie­
rów wynika, że studentki należny 
do klubu m orderczyń, który poem - 
nowił zgładzić ze świata regenta 
Puyi, iego rodzinę, tudzież w ybi­
tne osobistości z jego świty. Onró-z 
tego upraw iały owe studentki 
szpiegostwo na rzecz gen. W angu.

ODZNACZENIE PREZYDENTA  
FR AN C JI.

PARYŻ, 6. U . (PA T ). Rząd hisz­
pański postanowił udekorować pre­
zydenta F rancji Lebruna wstęgą i-r- 
deru republiki hiszpańskiej. P rem - 
jer Azana przybędzie do Paryża spe 
cjalnie w celu wręczenia tego wyso­
kiego odznaczenia prezydentowi re­
publiki francuskiej.

ZA M Ó W IEN IA  SO W IE C K IE  
W  GDAŃSKU.

M niejsze sta tk i motorowe.
GDANSK, 6. 11. W edług donie­

sień pisma socjalistycznego „Dan- 
ziger Volkss.timme" od dłuższego 
już czasu są w toku pertrak tacje  
pomiędzy stocznią gdańską, a w ła­
dzami sowicckiemi w spraw ie udzie 
lenia stoczni zamówień na starki 
motorowe o mniejszym tonażu.

P ertrak tac je  te są dość skom pli­
kowane ze względu na konieczn iść 
omówienia szeregu warunków.

Ja k  donosi pismo socjalistycz­
ne, w związku z temi pertrak tac ja ­
mi, generalny dyrektor stoe ,ni 
gdańskiej prof. Noe zamierza w 
drugiej połowie listopada wyjechać 
do Moskwy.

OD ZN A K I O RD ERU  „ORŁA 
B IA Ł EG O 1* DLA W . K SIĘ Ż N Y  

L U K S E M B U R S K IE J.
B R U K SELA , 6. 11. Poseł J a c ­

kowski z polecenia prezydenta. F.ce 
czypospolitej wręczył w Luksem ­
burgu na uroczystej audjencji w. 
księżnie Cbarlocie list odręczny p. 
prezydenta oraz insygnia orderu 
„Orla Białego". W. księżna w dłuż 
szem przem ówieniu w yraziła  wdzię 
czność za to wysokie odznaczeni \  
zapew niając przytem  o swej przy-* 
jaźni dla narodu polskiego.
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I pism i depesz OD DYKTATURY PARTJ1 DO DYKTATURY JEDNOSTKI
„PARIS MIDI" O PRZYSZŁOŚCI B.

MIN. ZALESKIEGO.
Warszawski korespondent dziennika 

„Paris Midi" omawiając zmiany zaszłe 
na stanowisku polskiego ministra spraw 
zagranicznych, donosi przedewszyst. 
kiem- swemu pismu, że nowy minister 
pułkownik Beck jest wielkim i szcze­
rym przyjacielem Francji.

To też tern znamienniejsze jest dru­
gie doniesienie tegoż korespondenta, ze 
mianowicie w kolach miarodajnych zo_ 
stal postanowiony wybór b ministra 
Zaleskiego na nastqpee prof. Mościckie 
go na stanowisko prezydenta Rzjiiitej, 
którego kadencja kończy sią w maju 
przyszłego roku.

CO MÓWI ORGAN WATYKANU O
FASZYZMIE?

„Osservatore Romano11 zamieszcza 
długi artykuł, amawiający rezultaty o. 
siągniąte w ciągu lat 10 przez faszyzm, 
podkreślając dodatnią stroną przepror 
wadzonych realizacji materialnych i 
moralnych w społeczeństwie i  państwie 
włoskiem. Niemniej jednak końcowy u. 
stąp dziennika watykańskiego pisze: 
„Nie znaczy to, aby aplauz i uznanie roz 
ciągało sią na wszystko, co było prowa. 
dzone i dokonane w ciągu tych 10 lat 
Szczególnie nie oznacza to aprobaty 
wszystkich lub poszczególnych teoryj 
wyróżniających i niektórych twierdzeń 
o bezwzglądnej powszechnej władzy 
państwa na wszystkich odcinkach ży­
cia, nawet tych, które nie należą do ka 
tegorji państwowych. Jednakże katoli­
cy powinni i mogą cieszyć sią, że tyle 
dobrego zostało dokonane. O ślubach cy­
wilnych nie rozmawiano.

FAŁSZERZ Z KATOWIC ARESZTO­
WANY W AMERYCE.

Policja nowojorska aresztowała 55. 
letniego Moryca Kowieza, którego po. 
szukiwały listy  gończe policji w Kato 
wicach. Kowicz oskarżony jest o sfałszo 
wanie „Traelers checks11 linji Conarda, 
na sumą przeszło 21.000 dolarów. Detek. 
tywi, którzy dokonali rewizji w mieszka 
niu Kowieza, znaleźli tam znaczne- zapa 
sy morfiny. Policja zawiadomiła kohsu 
la generalnego R. P. o . aresztowaniu 
Kowieza, przeciwko któremii istnieją i 
inne zarzuty w miastach Wilmington i 
Wilkesbarre.

Z okazji 15-tej rocznicy rewolucji bolszewickiej

TAKIM I W W IĘZIENIU BOBRZE.
Bohater smutnej afery, w którego sa 

łonach zbierała sią ongiś śmietanka 
Warszawy, rejent Kazimierz Kosiński, 
od dwu tygodni odsiaduje roczną karą 
więzienia w areszcie karno — śledczym 
przy ulicy Daniłowskiej.

Zajmuje tam osobną słoneczną celą. 
Namiątnie korzysta z bibljoteki wią. 
ziennej, jak i ze spacerów. Te ostatnie 
wpływają dobrze na jego czerstwy wy  
gląd.

Nie korzysta z wiktu wiąziennego. 
Codziennie służąca przynosi wykwitne 
obiady domowe, składające sią z ezte. 
rech dań.

Tąskni bardzo za ulubionym swym 
pekińczykiem „Fifi11, który — jak twier 
dzi rejent Kosiński — jest jego praw., 
dziwym i jedynym przyjacielem.

P iese i ten odprowadzał swego pana 
Jo wiązienia. Długo i pieszczotliwie 
przed bramą wiązienia żegnał sią re­
jent Kosiński ze swym ulubieńcem.

UCIECZKA BANDYTY NA KONIU, 
WYPRZĄGNTĘTYM OD PŁUGA.
Na stacji kolejowej w Siedlcach w po 

ciągu sokołowskim posterunkowy poli­
cji państwowej zauważył podejrzanego 
człowieka, którego zatrzymał.

Gdy policjant znalazł sią z areszto­
wanym na peronie, ten błyskawicznym  
ruchem wydobył dwa rewolwery i za­
czął ostrzeliwać policjanta, raniąc przy 
tern dwie osoby.

Nastąpnie bandyta uciekł w kierun­
ku ulicy 3 Maja, gdzie wskoczył do 
przejeżdżającej dorożki i teroryzując 
dorożkarza, zmusił do pojechania w kie 
runku wsi Piaski Zamiejskie.

Po drodze wyskoczył z dorożki, pod­
biegł do orzącego wieśniaka, wyprzągł 
konia od pługa, wsiadł na konia i po. 
pądził w kierunku wsi.

Dotychczas nie udało sią policji 
schwytać opryszka. *

ILE ZARABIAŁ KAT W XVII 
WIEKU?

W Kolonji odnaleziono dekret elekto 
ra kolońskiego, datowany z dn. 1 sty­
cznia 1682 r.. którego mocą określone 
zostały stawki wynagrodzenia kata za 
dokonywanie wyroków. Otóż za po­
ćwiartowanie delikwenta otrzymywał 
kat 8 talarów, za odciącie głowy — 8 ta­
larów, za uduszenie — 6 talarów, za ła­
manie kołem — 8 talarów, za odciącie 
rąki — 5 talarów, za -przypalanie rozpa 
łonem żelazem— 26 groszy, za pogrze­
banie żywcem — 6 talarów, za stosowa, 
nie tortur — 1 "talara. Miłe czasy.

Moskwa, w listopadzie.
(Centropress) Przez cały paź­

dziernik czynione były w Związku 
Sowietów gorączkowe przygotowa­
nia cło obchodów 15-ej rocznicy 
istnienia rządów sowieckich. 7 listo 
pada upływa piętnaście lat od chwi 
li, kiedy w Rosji wybuchła „rewo­
lucja październikowa". Wówczas 
w Rosji istniał jeszcze kalendarz 
juljanski, a zajęcie .pałacu zimowe­
go w Petersburgu nastąpiło 25 paź­
dziernika starego stylu.

Sam Lenin, który wówczas stał 
na czele ruchu, nie mógł przed pięt 
nastu laty przypuszczać, jaki bę­
dzie dalszy bieg wypadków w Ro­
sji. Pierwotnie ani nawet nie my­
ślał o dyktaturze partji komuni­
stycznej, ale był zdania, że rządy 
spoczywać będą w rękach sowietu 
posłów robotniczych, rolniczych i 
czerwonoarmiejsfcich, reprezent uj ą- 
cych kilka radykalnych stronnictw. 
Ale już pierwsze kroki nowego rzą­
du, rozpętana wojna domowa i go­
spodarcze trudności zmusiły Leni­
na cło tego, że rzucił się na drogę 
dyktatury partji komunistycznej. 
Za czasów Lenina była to rzeczywi­
ście dyktatura partji komunistycz­
nej, ponieważ w pierwszych latach 
rządów sowieckich komunistyczna 
partja w ZSSR była jedyna, a Le­
nin uznany był za pierwszego po­
między równymi.

Choroba Lenina, jego odejście 
z życia politycznego, liczebny 
wzrost partji komunistycznej, 
przyjście nowych osobistości na 
stanowiska kierownidze, ale głów­
nie fakt, że praktyczne stosowanie 
komunizmu w Rosji natrafiało na. 
niezliczone przeszkody, ktorvch 
przywódcy komunizmu nie przewi­
dywali .— to wszystko prowadziło 
do faktycznego rozłamu w partii 
komunistycznej, .przyezem naiermw: 
giczniejsi jej przywódcy i działa­
cze zrozumieli, że na powierzchni' 
pozostanie ten. kto będzie stanow­
czy i odważny, kto walczyć będzie 
o dyktaturę osób. ukrytą nod płasz 
czy ki cm nart i i . a nie o dyktaturę 
parH', lako całości.

Tuż w r 1P24. bezpośrednio po 
śmmi-ci Leninu nastała zacięta, wał­
ka. pom'edzv Trockim a Stalinem, 
pomiędzy „lewem", a „prawem"

skrzydłem. Walka ta pod wraże­
niem śmierci Lenina nie odbiła się 
w pierwszych chwilach głośnym e- 
cliem, niemniej jednak prowadzona 
była nadal zawzięcie do czasu, kie­
dy Stalin opanował aparat partji 
komunistycznej, a temsamem i wła­
dzę państwową w Związku Sowie­
tów.

Kiedy w politbiurze, komisji 
kontrolnej i GPU przeważającą 
większość uzyskali zwolennicy Sta­
lina, ich przywódca zrzucił z siebie 
płaszcz tajemniczej neutralności. 
Stalin, pozostawszy na skrom nem 
na pierwszy rzut oka stanowisku 
głównego sekretarza partji komu­
nistycznej, przemienił się w rzeczy­
wistości w nieograniczonego dykta­
tora. Związku Sowietów, w człowie 
ka, będącego panem życia i śmierci 
nietylko fizycznej, ale i duchowej 
3 60 mil jonów mieszkańców Związ­
ku Sowieckich Socjalistycznych Re­
publik. Opanowawszy niepodzielnie 
władze państwowa, czerwony dyk­
tator bez skrupułów jał się dn usu­
wania z drogi swych ewentualnych 
konkurentów w walce o władzę i w 
ten sposób w drugiej połowie piętna 
stuletniego istnienia Związku So­
wietów zniknęły z naczelnych sta­
nowisk takie osobistości, _ jak Ra- 
kowskij. Trocki j, KamiPniew i 7i- 
nowiew. Ink Wrwuieź inni działacze, 
którzy niemałą rolę odegrali w re­
wolucji komunistycznej.

Stal'u stał sie bardziej absolut­
nym władca, niż sam Lenin, który 
o wiele więcej niż Stalin liczył się 
ze swymi współpracownikami w 
p a r t b .  Alp -właśnie obecnie na po- 
eza+k11 szesnastego roku istnienia 
fkvrzmtfiw ki’edv mogłoby sie zda, 
wać. że Stalin znalazł się u szczytu 
swoi mocy — nastaje dla niego uaj 
krvtvosniejszy moment w jego 
czynności.

Obchody 15-ej rocznicy rewolu­
cji komunistycznej przypadają wtą, 
śnie w chwili, kiedy tak niesłaymie 
kończy się pierwsza piatiletka, roz­
poczęta z takim krzykiem i tak srło- 
śno reklamowana. Oficjalnie w Ro­
sji sowieckiej stale ieszcze się mówi 
o sukcesach piatiletki. przyezem o- 
peruje się formalnemi cyframi i 
danemi o budowie niektórych wiel­
kich'przedsiębiorstwach. Do tych

Eroigracia do Angoli Jest mrzonką.
Osadnik polski nie radzi próbować sam szczęścia,

Z Angoli, kolonji portugalskiej 
w Afryce zaehodniej, powrócił do 
kraju jeden z osiadłych tam od lat kil 
ku poiaków, por. Kłobukowski.

Zapytany czy istnieje możliwość 
podjęcia na szerszą skalę zakrojonej 
emigracji polskiej do Angoli, por. 
Kłobukowski odpowiedział przeczą­
co, motywując swą opinję w słowach 
następujących:

Nierozważna propaganda, pod­
trzymywana przez niezgodne z rze­
czywistością artykuły prasowe, po­
chodzące od jednostek, które powierz 
chownie zapoznały się z warunkami 
w Angoli, niestety zdołała w wielu 
ludziach rozbudzić pęd do wyjazdu 
do tej kolonji. W rezultacie powró­
cili z niczem, tracąc ostatni ^rosz na 
lekkomyślnym eksperymencie.

Zasadniczo mogą być brane pod 
uwagę dwa rodzaje emigracji: lujzi 
pragnących inwestować kapitał i lu 
dzi, szukających pracy. Jeżeli chodzi 
o pierwszych, to z mniejszym kapita 
łem jak 6 — 7 tysięcy dolarów niema 
co jechać. Tyle bowiem wynosi koszt 
najmniejszej fazendy wraz z wydat­
kami na inwestycje i przytrzymanie 
pierwszego okresu.

IV okresie, kiedy wyjeżdżaliśmy,. 
ta suma była jeszcze wyższą i wynosi 
a około 10 tysięcy dolarów. Obecnie 
w Angoli panuje silny kryzys i w 
związku z tem ceny nieruchomości 
spadły. Gospodarowanie na. mniej­

szych działkach jest niemożliwe, 
gdyż przepisy portugalskie zakazują 
parcelacji.

Jeżeli chodzi o masową emigrację 
zarobkowrą, to należy ona do dziedzi 
ny mrzonek. Murzyn, pracujący na 
fazendzie otrzymuje oprócz racji 
żywnościowej składającej się z kuku 
rydzy i suszonej ryby, pensję w wy 
sokości 24 angularów miesięcznie, 
co wynosi 7 zł.

W tych warunkach trudno mówić 
o jakichkolwiek możliwościach na 
szerszą skalę zakrojonej emigracji 
polskiej.

M&tkW
Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
hygjeniczn. .przy- 
sypki dla dzieci

„Puder  D z i d z i ”
(z kogutkiem)
utrzymującej cia­
ło dziecka w zdro­

wiu i czystości.

f f f W W V V f f v W

U^HOI-.M OVV/ dla a*!'

S o g u t k i e M

sukcesów zalicza się i niżegorodską 
fabrykę samochodów, która do tych 
czas nie może jakoś ruszyć z miej­
sca i która dotychczas nie wykona­
ła ani jednego samochodu, chociaż 
od jej otwarcia upłynęło już dzie­
sięć miesięcy. Dalej mówi się o 
Dnieprostroju, który -wykończony 
został tylko powierzchownie, a któ­
rego energji elektrycznej długo je­
szcze nie można będzie używać, bo­
wiem kompleksy fabryczne nad 
Dnieprem nie zostały jeszcze' wy­
budowane. Do sukcesów zalicza się 
również cały szereg innych przed­
siębiorstw, które według planu bu­
dowane były jako przedsiębiorstwa 
wielkiego przemysłu, a które jed­
nak, obecnie, kiedy budowa ich ani 
powierzchownie nie jest ukończona 
muszą być dostosowane do wyrobu 
przedmiotów codziennego użytku.

W piętnastą rocznicę rewolucji 
komunistycznej czerwony dyktator 
jeszcze nie chce przyznać, że jego 
„linja generalna" była zmieniana 
w swym biegu, że była zygzako­
wata. Hasła, które przygotowuje 
się na główne dni rocznicowe są 
nadzwyczaj uroczyste, ale mniej 
już mówi się w nich o „sukcesach" 
piatiletki. a zato wiecei o roli ZSRR 
W! międzynarodowym ruchu komu­
nistycznym. Podczas gdy kryzys 
powszechny nawiedził i Związek So 
wietów. Stalin stara sie odwrócić 
uwagę mas od trudności wewnętrz­
nych i wskazuje na ^nłożenm prole­
tariatu w innych państwach. Jest 
to pociągnięcie, jakie niejednokrot­
nie już przywódcy komunistyczni 
wykonywali. Generalny komitet wv 
knnowczv nartji komunistycznej 
ZSSR onublikował 54 haseł, we­
dług których prowadzona ma hvć 
rtronaganda w czasie uroczystości 
jubileuszowych. W hasłach tych 
wzywa sie do wywołania światowe-] 
■rewolucji, a równocześnie wydaje 
sie wskazówki, jak organizować 
stratki międzynarodowe i jak wal­
czyć z socjalna demokracją, której 
komuniści nienawidzą niemniej niż 
kapitalistów.

W hasłach tych objete sa rów­
nież zasadv gosnodarC.zej poli'uki 
stalinowskiej. Wymaga sio n^^de- 
wszystkiem podniesienia -wydajno­
ści pracy, spotęgowania przewozu, 
powiększania zbiorów i urodzajno­
ści. ochrony świętego i nietvka^e- 
go maiatku nowszechnego. Kolek­
tywizacja nadal uznawana jest za 
fdćwna podstawę sowieckiej gospo­
darki rolnej, gdyż wyrzeczenie się 
kolektywizacji byłoby rówmoznacz-

r, ustępstwem na rzecz opozuoio 
nis+ów. którzy swa walkę ze StaP-' 
nem przypłacili pozbawieniem wol­
ności w przeddzień rocznicy lub -wy 
kluczeniem z nartji a wreszcie ze- 
pknipm na wygnanie.

W ciągu ostatnich piętnastu Jat 
doszło w Rosji sow. do wielkich 
przesunięć wewnętrzne - politycz­
nych, a partja komunistyczna, da­
jąca pozory jednolitości wewnętrz­
nej. przeżywa poważny kryzys, tak 
że faktycznie przestała być jednoli­
tą. T w czasie, kiedy stalinoy'scv 
komuniści entuzjastycznie obchodzą, 
rocznice rewolucji komunistycznej 
w Rosji, opozycjoniści komunistvez 
ni na wygnaniu i kazamatach GPU 
przypominają sobie te czasy, kiedy 
walczyli o ustrój sowiecki w tem 
państwie.

Te właśnie kontrasty z jednej, 
a trudności gospodarcze, wypływa­
jące z niepowodzeń piatiletki. z 
drugiej strony najlepiej charakte­
ryzują żucie w Sowietach w cza­
sach. kiedv na Placu Czerwonym w 
Moskwie odbywają się uroczyste 
parady i kiedv na uroczystych 
zgromadzeniach wygłasza się mo­
wy o sukcesach komunistycznego 
regimen i kiedv wszędzie, obok mar­
twego Lenia.ua sławi się i żywego 
Stalina, który stał się symbolem 
współczesnego Związku Sowie1 ów.



„Tydzień rolniczy
Wojewódzki zjazd delegatów rolniczych w Kielcach.

! » K li O N ! KA

W& w szystkich pow iatach czvnio 
ne są energiczne przygotow ania do 
mającego się w najbliższych dniach 
odbyć „tygodnia rolniczego1*. W spół 
udział w przeprow adzeniu zadań „ty 
godn;;ta i pomoc w organizowaniu 
zebrań przyrzekły władze, ziemiań- 
stwo, posłowie, oraz szereg insty tu- 
cyj społecznych.

Pierw szy to raz urządzają zorga 
nizowani rolnicy „tydzień rolniczy11 
na terenie całego państw a. Celem "je 
go jest nietylko zastanowić się nad 
obeenem położeniem rolnictwa, lecz 
ma on równocześnie zwrócić uwagę 
ludności nierolniczej na stan  nasze­
go rolnictw a i na życie rolnika, który 
mimo swej pracy i wysiłków gorzej 
żyje obecnie od całej reszty społe­
czeństwa. Szczególnie na  wsi daje 
się silnie odczuwać pogłębiający się 
stale kryzys, który doszczętnie zruj 
nował silę nabywczą wsi, a  przez to 
dotknął również, bezpośrednio in tere  
sów ludności miejskiej,, przem ysłów 
ców, kupców i rzemieślników. W y­
suwane w okresie „tygodnia ro ln i­
czego11 postulaty rolnicze m ają w ska 
zać drogę do podniesienia tej siły na 
bywczej wsi polskiej, a  zrealizowa­
ne przyczynią się niew ątpliw ie do 
złagodzenia nasilenia kryzysu rów­
nież w  miastach.

N a zebraniach gm innych i powia 
fowych nie powinno zatem nikogo 
braknąć, komu los rolników, tej n a j­
liczniejszej g rupy  ludności w  pań ­
stwie, nie jest obojętnym.

 0O0-----
W czoraj z okazji rozpoczynają­

cego się „tygodnia rolniczego11 od­
był się w  K ielcach zjazd rolniczy 
woj. kieleckiego.

W  zjeździe wzięli udział: człon­
kowie rady  W . T. O. i K . R,, dele­
gaci na zjazd centralny  do W ar­
szawy, członkowie rad y  woj. związ 
ku ziemian, delegaci związku rew i­
zyjnego spółdzielni rolniczych, 
przedstaw iciele państw owego ban­
ku rolnego, w  osobach pp.: Gajewi- 
cza i Lipskiego, przedstaw iciel w y­
działu  rolnego urzędu wojewódzkie 
go Czarnocki i inni.

Obradom przewodniczył poseł To­
masz Kozłowski. Po  przem ówieniu 
posła Kozłowskiego i p. M orawskie 
go, w yw iązała się obszerna dysku­
sja, w której omówiono szczegóło­
wo tydzień rolniczy oraz sposób 
)?rzeprowadzenia go w terenie, przy 
bzem postanowiono urządzić szereg 
fciazdów rolniczych powiatowych w 
pprawach rolnych, k tó re  szczegóło­
wo w dyskusji były omówione.

Zkolei p rzy jęto  rezolucję, w  któ 
rej zebrani s tw ierdzają  celowość ak 
fcji. podjętej przez rząd, zm ierzają­

cej do uzdrowienia sytuacji w rol­
nictw ie i oświadczają gotowość po­
parcia je j w całej rozciągłości. Je ­
dnocześnie rezolucja wysuwa sze­
reg  postulatów, zgodnych z doty h 
czasową akcją rządu, a  dom agają­
cych się ulg dla rolnictwa.

N a zjeździe tym  postano wio o

odbyć zjazdy powiatowe rolni' a w 
dniach 8-go bm. w Kielcach, 9-go 
w Będzinie i Pińczowie, 10-go w Ję  
drzejowie, Kozienicach, Opocznie, 
Olkuszu, Opatowie, Pińczowie, San 
domierzu, Stopnicy i Włoszczowie, 
11-go w Częstochowie i Końskich, 
1.2-go listopada w Iłży i Zawierciu.

k a l e n d a r z y k .
r . "s D z i ś  H e t k u i a Ł a  
L i s t o p a d  8

^  1 Jutro Gotfryd* i Maura
|  W»chód Bioiica: 6 39

P oniedz.| Zachód słońca: 4.16

Kolumna literatury
w „Express'© Zagłębia".

śro d k m T p n ^ m  re| j . ODalizmu-.rozw ijający się coraz piękniej w wielu o- 
w Ł ł t n  ’ g  ,zr?™miano, że dla otrzym ania jednolitego cało-
w s S n r J a PwlCZeT J i^kultury konieczna jest twórcza, indywidualna 
w spółpraca wszystkich regjonow naszego kraju , posiadających swói od-
w L T a W a ™ ? ;o ^ 0na  T akT  , ”?  W d o T o w I S  pe 
^ s t i c z n i o  Ją J -Aa CelU ° “ zlenie i ukształtowanie wyrazu ar­tystycznego, wypowiedzenia się twórczego — właśnie Zagłębia.
ł™  W6’ 1naWsk? ś nowoczesne piękno środowiska z jego wspania- 
Ł z ł o S  nef  enM in sty ęzn e j pracy kopalni, hut i fabryk, imoczna 
K  d,zlsle-Lszych b°ga<3tw mineralnych, leżąca w zielo­
nych wiekach dawnych gajów paprocianych, dusza i umysłowość
f e b S ? * U L t f aJ,Cat S(3 tu ta] sw^ wlasn3, odrębną tradycję spo- łecm ą i kulturalną — te rzeczy muszą, znaleźć swój artystyczny wyraz.
w i s t n m 28 najbliższa, najbardziej rodzinna i cemia rzeczy­
wistość natchnie nowych twórców, młodych piewców Zagłębi, huczą­
cych pracą, rosnących na twardym , jak  skała, trudzie.
PR A CY  ^  Sp° tkanie chcomy wyjść, ułatwić pracę, DAĆ MOŻNOŚĆ

K fflP M M A . L IT E R A T U R Y , która pod
•SSS SSir nb'azo się jeszcze w tym miesiącu, jakospecjalny dodatek „Expresu Zagłębia .

Jako  wstępną część naszą, zmierzającą do wyżej nakreślonych ce- 
tow, ogłaszamy K O N K U R S LIT E R A C K I o L stępującycbw a r u n -

1. Form a utworu dowolna.^ wiersz lub proza, przyczem proza obję­
tościowo m e może przekraczać 120 wierszy druku.

2. Utwory tem atam i swemi muszą być ściśle związane ze środowis­
kiem, w ktorem żyje i obraca się autor: ziemia, praca, tradycja  miejsco 
w a itp . w inny byc uwzględniane w pierwszym rzędzie.

ó. lem in  nadsyłania prac konkursowych: do dnia 18 listopada b. r. 
włącznie._ L twory nadsyłane m ają być pisane czytelnie, po jednej stro­
m e kartki, opatrzonej godłem autora. Na kartce drugiej, w zapieczętowa­
n y  kopercie opatrzonej godłem, należy umieścić imię i nazwisko 

K onkurs posiada TRZY NAGRODY PIE N T E Ż N E -
I  nagroda — 25 złotych.
I I  nagroda — 15 złotych.
I I I  nagroda — 10 złotych.

m1r ? ? m tTeT1S i U1l zas-rzega sobie Prawo di-ukowauia w K O LU M N IE L I 
LILKA i  UKYut wor ow menagrodzonych, a wyróżnionych, oraz nieprzy- 

znania nagroa o ile poziom nadesłanych prac będzie niewystarczający. 
Skład ju ry : red. W IK T O R  M O N SIO R SK I i L E C H  PIW OW AR?

Komisie dla przeprowadzenia 
oszczę -riości w samorządach

Baczność przed
oszustami f

W ojew ództw o kieleckie nadesla  
to do m ag is t ra tó w  m ias t  w ydz ie lo ­
nych  okólnik treści nas tępu jące j :  
rW  osta tn ich  czasach m nożą się w y­
padk i ogłoszeń osób, o fe ru jących  
pośrednictw o p rzy  uzyskan iu  poży 
czek od firm zagranicznych .

Pon iew aż zachodzą p rzy tem  
stwierdzone przez m in is te r ju m  sk a r  
bu w ypadki pow oływ ania  się w 
podobnych ogłoszeniach na n ieist­
nie jące  firmy, — więc p rzy jąć  t,a- 
Dży, że mają one na celu jed y n  e 
w y k orzys tan ie  łatwowierności zain­
teresowanych osób w drodze p o l r a  
n ia  od nich paliczek na rzekome ko­
szty.

V.’ w ypadku, g dy  tego rodzaju 
pośrednicy in s ty tu cy j  zagranic-? 
nych się pojawią, należy zachow ać,  
dal cl: o idącą o s trożność  w p rz e e w -  
nym  bowiem razie osoby la tw ow ier  
ne stnć się mogą ofiaram i oszukań­
czych m anipu lacy j ludzi niesuimen 
nych.

Min. spraw  wewnętrznych spe­
cjalnym  okólnikiem zarządził w po 
rozum ieniu z min. skarbu, ażeby w 
ciągu 7 dni od daty  otrzym ania o-
kólnika wojewodowie przedstawili 
po dwóch kandydatów  na przewód 
nicząoych woj. kom. oszczędnościo­
wych.

Jednocześnie wezwą wojewodo­
wie przewodniczących wydz. po­
wiatowych, aby przedstaw ili im w 
term inie 7-dniowym po dwóch kan­
dydatów  na przew. powiatowych 
kom. oszcz. Równocześnie zwrócą 
się wojewodowie do prezesów izb 
skarbowych o wyznaczenie delega­
tów do woj. bom. oszcz.

Poza tem wezmą wojewodowie 
przewodniczących wydz. powiato­
wych, aby zwrócili się niezwłocznie

do naczelników urzędów skarb, o 
wyznaczenie przedstaw iciela do 
pow. kom. oszcz. W yboru jednego 
z kandydatów na przewodniczącego 
Dow. kom. oszcz. dokonają wojewo­
dowie w ciągu następnych dni 7 i 
nrześlą na ręce przew, wydz. dekre 
ty  dla powołanych kandydatów-

W term inie 14-dniowym od daty 
otrzym ania okólnika min. spr. 
wewn. wydziały wojewódzkie po­
winny wybrać po 4 przedstawicieli 
płatników podatków do wojewódz­
kich komisyj oszczędnościowych, a 
wydziały powiatowe — po 3 przed­
stawicieli płatników  podatków do 
powiatowych komisyj oszczędno­
ściowych.

Kom isje rozpoczną działalność 
około 1 g rudnia  r. b.

Pośw ięcenie sztandaru zw . podof. rez. na P is k a c h
go aktu poświęcenia sztandaru dokonał 
ks. szara belan Imiola. Chrzestnymi ro. 
dzicami byli starościna JBoxowa, gen. 
Zając, dyr. Markiewicz z żoną, dyr. Te. 
zenas du Monteel z żoną, adm. Herdhe_ 
baut z żoną, p. P. Miissot i p. M. Greney.

Podczas nabożeństwa pienia kościel­
ne wykonała z towarzyszeniem miejsco­
wego chóru kościelnego, p. M. Bzówliów. 
na. Na skrzypcach grał p. Serafin.

Po nabożeństwie, przed kościołem, 
rotmistrz Bożuchowski wręczył nowo. 
poświęcony sztandar prezesowi okręgu 
inż. Br. Szlauerowi, który zkolei oddał 
go w ręce, prezesa koła Piaski p. Ku. 
bińskiego, a ten po złożeniu przyrzecze 

nia na wierność, oddał go chorążemu

związku p. Michałowi Pasternakowi.
Następnie odbyła się defilada, po- 

czem nastąpiło wbijanie gwoździ i wpi­
sywanie się do księgi pamiątkowej.

Przemówienia wygłosili pp. Szlauer, 
i ks. Brodziński.

Uroczystość zakończono wspólnym  
obiadem żołnierskim.

Wczoraj odbyło się uroczyste poświę 
eonie sztandaru związku podoficerów re­
zerwy na Piaskach. W uroczystości tej 
wzięli udział przedstawiciele władz pań 
stwowych, samorządowych, wojskowości 
liczne delegacje związków i organizacyj 
z Zagłębia.

Uroczystość rozpoczęto nabożeństwem 
w miejscowym kościele, w czasie które-

R A D J - O
WARSZAWA.

Ponedziałek, 7 listopada.
11.40. Codz. Przegląd Prasy Polsk.

11.50. Kom. meteor. 11.58. Sy nał czasu 
z Warsz. 12.05. Program na uz. nast. 
12.10. P łyty. 13.20. Urz. kom. P1M. 15.40. 
Kom. gospod. 15.55. Przegląd kom. 10.00 
Skrzynka poczt. 16.15. Francuski. 16.30. 
Piosenki chóru Warsa. 16.40. Francos, 
ka wojna o Polskę. 17.60. Krótki recital 
śpiewaczy. 17.20. Tr. z Sali Miejskiej.
17.50. Kom dla żeglugi i rybaków. 17.55 
Program na dz. nast. 18.00. Muzyka lek 
ka. 18.45. Rozmaitości. 19.05. Skrzynka 
rolnicza. 19.15. Na widnokręgu. 19.3‘). 
Pras. Dz. Radj. 19.45. Skrzynka poczt.
20.00. Zgadnij kto śpiewa. 20.45. Płyty.
21.00. Koncert europejski. 23.30. Muzyka 
taneczna.

WARSZAWA.
Wtorek, 8 listopada.

11.40. Codz. Przegląd Prasy Polskiej.
11.50. Kom. meteor. 11.58 Sygnał czasu. 
12.05. Program na dz. bież. 1210. Mu. 
zyka z płyt. 13.20. Urz. kom. PIM. 15.49 
Kom. gospod. 15.50. Chwilka lotn. 15.55. 
Kom. Państw. Urz. Wych. Fiz. 16.00. 
Wśród książek. 16.15. Odczyt dla nau­
czycieli. 16.30. Ulubione melodje z ope. 
retki Wiktorja i jej huzar. 16.40. Jak 
powstaje papieros. 17.00. Popoł. kon. 
cert. 17.50. Przemówienie w jęz. angiel 
skim. 18.05. Program na dz. nast. 18.10 
Muzyka lekka. 18.50. Rozmaitości. Ui- 
storja loterji w Polsce. 19.30. Feljefon 
muz. 19.45. Pras. Dz. Radj. 20.00. Kcn- * 
cert popular. 21.15. Wiad. sport. 21.20. 
Dod. do Pras. Dz. Radj. 21.25. Utwory 
fortepianowe. 22.00. Kwadrans lit. 
22.15. Muzyka tan. 22.55. Urz. kom. PIM. 
oraz kom. policyjny. 23.00. Muzyka ta 
neezna

KATOWICE.
Poniedziałek, 7 listopada.

11.40. Tr. z Warsz. 11.58. Sygnał cza. 
Warsz. 12.05. Program na dz. nast.

12.10. P łyty. 13.15. Kom. gospod.. 13.29.
c!!"“teor,' 15-40- K om - z Warsz.16.00. Skrzynka poczt. 16.15. Francu-ki. 

16110. Bajeczki dla dzieci. 16.40. Tr. z 
Warsz. 17.55. Program na dz. nast. 18.00 
Muzyka lekka. 18.45. Wrażenia z podró 
ży do Danji. 19.00. Rozmaitości. 19.10. 
Kom. strzeleckie. 19.15. Tr. z Warsz. 
Skrzynka poozt. 20.10. Tr. z Warsz.
21.00. Koncert europejski. Program na 
dz. nast. 23.30. Muzyka tan.

TEATR M IEJSKI W SOSNOWCU.
°  £ 0 d z ' 8‘15 WFCZ. ROLF NELSON wystąpi z seansem ok_ 

sporymentalnym. Doświadczenia z dzie- 
dziny poddawania m yśli i fakiryzmu, 
odgadywanie m yśli na odległość, tele- 
patji, jasnowidzenia, grafologji i kry­
minał ys ty ki, zjednały mu zasłużoną 
sławę, to też każdy występ Rolfa Neł_ 
sona stanowi niebywałą sensację. Ceny 
miejsc od 49 gr. do 3.59 zł. Przedsprzedaż 
biletów w firmie Wł. Czechowski.

We wtorek, 8.11. poraź drugi „Królo. 
wa Przedmieścia", wodewil w 5 aktach 
ze R ew a m i i tańcami K. Krumłowskie 
go. Muzyka prof. Wl. Powiadowskiego. 
Ceny popularne od 49 gr. do 2.49 zł.

W. środę 9.11 po cenach popularnych,
,;I amenka z Dancingu”, komedja w 3 
aktach, 5 odsłonach St. Krzywoszew 
skiego.

—OfJD—
Z rZ E L A D Z T .

(e) Kupcy czeladzcy u pow. lekarza. 
Onegdaj delegacja związku kupców w 
Czeladzi interwenjowała u powiatowe. 
go lekarza w Będzinie celem przesunię­
cia terminu przebudowy sklepów, łą­
czących się bezpośrednio z ubikacjami 
mieskalnemi. Powiatowy lekarz oświad 
czyi, iż nie jest w mocy zmienić rozpo­
rządzenia władz ministerialnych i od­
mowni prośbie delegacji.

Rozporządzenie obowiązywać będzie 
z dniem 15 bm.

Delegację stanowili St. Baciński, St. 
Radecki i Fr. Jurkiewicz.

(ę) Walne zebranie kola słuchaczów 
U. 1 . w Czeladzi. Pod przewodnictwem 
dr. Rzadkiewicza odbyło sio walne, ze 
branie członków koła słuchaczów unii 
worsytetu powszechnego w Czeladzi" 
Kolo słuchaczów liezy obcenie 30 człon- 
ków î  wytknęło sobie za zadanie szei-ze 
nie oświaty i kultury wśród społeczeń 
stwa przez organizowanie różnych im­
prez, odczytow publicznych i nawiązy­
wali ie_ współpracy i kontaktu z innemi 
organizacjami. Po sprawozdaniu z rocz 
nej działalności przystąpiono do wybo 
ru nowego zarządu w skład którego',we 
szli pp.: prezes A. Libiszewski, wicepre 
zes — J. Zygmunt, sekretarz Z. Szk© 
cna, Bkarbnik — _M. Żywicą gośpódara 
— Wl. Nowak bibljotekarz W. Woźniak.



(c) Posiedzenie rady przybocznej w 
izeladzi odbędzie się dnia 9 bm. Na po 
lodzenia tem odczytane będzie spia 
,vnz,l a n i e  kierownika cynicz. !ząl ,
■ ; -'a R. Piwowara za OKres od 
( -■••■•śnią br., następnie omawiana nę 
I zie  sprawa podatków i opłat miejskich 
aa rok następny.i in.

(„) święto 11 listopada w C*elai|i- 
Komitet wykonawczy święta 11 lwtopa 
la w Czeladzi ukonstytuował się nastę 
m.iaco pp.: przewodniczący kom. AŁ P 
yowar. zastępca sędzia R  •karbnik wieekomisarz J. Mi|#ynsfei^se 
iretarz J. Tajchman, członków e komi­
tetu został inz.Goibion. Zebrani, om . 
triwszy szczegółowy progiaI. f
tości, postanowili, rozesłać listy o t o  

<io społeczeństwa i zebrane tą d ąa 
'undusze przeznaczyć na prowadzenie 
ij./wootwartego gimnazjum polskiego w 
łjrtomiu.

(c) Wystiwegać się oszustów tarcia  
'yeh. O licznych oszustwach szajki, kar 
*iarzv w Czeladzi pisaliśmy juz maje. 
dnokrotnie. Oszuści przy Pomocy dm 
brze zorganizowanego ,.sztabu wywia 
łowczego operują głownie na dioclze o 
bok ,.pszczelnika“. bądz na odcinku mię 
•Izy Czeladzią a Będzinem., usidlając co.
•■az to no\ve ofiary na większe piemęz- 
io sumy. W tych dniach dwuch sląza- 
'ów z Siemianowic przegrało w trzy 
-arty 100 zł., jakaś starsza kobiecina 
mów 15 zł. Kiedy poszkodowani zorjen 
towali się, iż padli ofiarą osznstow i do 
‘nagali się zwrotu wyłudzonych pienię­
dzy „bankierzy11 znikli jak kamfora.

 O—
Z Z A W IE R C IA .

(z) OBCHÓD 11 LISTOPADA 
A ZAW IERCIU. Związek byłych 
ochotników ąrm ji polskiej w Zawier 
ciu ogłasza, że uroczystość 11 listo­
pada będzie obchodzona według na­
stępującego programu: Godz. 9 ra­
no: zbiórka wszystkich byłych oeho 
tników wojsk polskich w lokalu luna 
,, Arlekin".

Godz. 10 rano: uroczyste nabo­
żeństwo w kościele parajalnym w Za 
wiercili i poświęcenie sztandaru, na­
stępnie złożenie wieńca na grobie 
'Nieznanego Żołnierza, wręczenia 
sztandaru w lokalu kina „Arlekin1* i 
tamże okolicznościowe przemówie­
nia.

Polskość lana Kiepury
o -ń w itF Ś L A  POR4Z PIERW SZY  PRASA ZAGRANICZNA.

Oj . luna Kiepury rozbrzmię czas kuracji inhaluje po ki m go- 
Siawa .1 an<V i ,+ zagranica a dzin dziennie, 

wała od szeic^, 1 f  muzycz- Nieco dalej czytamy: , .
n a j z n a m i e n i t s i  recenzeue A  ,  ideałem test zebrać . j a k

’świata calego ^ ”’1̂  ^  najwięcej pieniędzy, lecz nie dla luk
rasic peany o jego £en®menal ym ^ o w  o życia, ale dla dobra k i y
loHie. Ale w t y m .  c a ł y  chorze brak z  K rynicy świa

towe uzdrowisko i pobudować tam 
wspaniałe hotele na miarę europej­
ska M. in. zamierza wybudować 
tam światowe zimowe hotele sporto 
we których zarząd odda staremu 
ojcu i matce. W dalszym ciągu wy-

n i
pr
bvlo* często jednej nuty—zaznacze­
nia, że słynny śpiewak jest po.a- 
kiem i że zbierając laury i monetę 
na szerokim świńcie, sercem tkw. 
zawsze nieprzerwanie w i olsce.

Dopiero teraz poraź pierwszy w 
dzienniku niemieckim „Neues M le- 
ner Journal11 znajdujemy dluzszy 
artykuł, poświęcony, me s/iuce J a  
n a  Kiepury, ale jego charak.erysty 
cc, jako człowieka.

■ Po scharakteryzowaniu Jana 
Kiepury jako typowego „bon gar- 
con“, biorącego życie realnie,^ we­
dług zasad zdrowej, mieszczańskiej 
moralności i szczęśliwości, stwier­
dza autor:

O J C U  1 Lllcl-LCA/* TT --------- .7 C. V ,
dobywa na jaw autor gorącą miłosc 
wielkiego śpiewaka dla swej rodzi-

T'y"w końcu osobny ustęp jwświęco 
ny jest prostocie upodobań mistrza 
tonów. Lubi spokój i niechętnie, bie­
rze udział av większych zebraniach. 
Ustępuje tylko czasami chęci spę­
dzenia wieczoru w towarzystwie 
swoich’rodaków, których . bądz to 
zaprasza do siobio, b<|dz też daje się 
nrzez nich skusić do udziału w ja­
kiejś herbatce towarzyskiej.

Tyle „N. Wiener Journal11. My 
musimy zaznaczyć, że cała ta  cha­
rakterystyka K iepury jest dla 
nas... nowością- Widocznie kro! te­
norów zmienił się gruntownie.

Paradna jednak jest ta  rozbudo 
wa Krynicy, która już dziś rozrosła 
się zanadto i bez pomocy Kiepury 
jest uzdrowiskiem, znanem w ca 
tym świecie. K iepura miał tam bu­
dować willę, ale zamiaru tego za­
niechał. Natomiast m atka jego pro 
wadziła w K rynicy wytworny pen 
sjonat w willi wynajętej.

CZOPKI HEMOROUJALiNe  
„Varied" (s kogutkiem)

Usuwaj‘ą ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki

wwwwmwwsw

Jest rzeczą interesującą, że dla 
Jana  Kiepury jego ojczyzna jest 
wieeej warta, aniżeli zaszczyty ca­
łego świata. Woli trzy razy śpiewać 
w Poznaniu łub Warszawie, aniżeli 
raz w Paryżu i Londynie- Bywa to 
komiczne i wzruszające zarazem 
jak czasem ogarnia go taka nicPrze 
parta tęsknota za krajem, że rzuca 
wszystko i jedzie do Polski.

Idąc za porywem tej tęsknoty, 
w tym roku przerwał w sierpniu 
swój pobyt kuracyjny w pięknych 
Dolomitach y  Meranie. A jest to 
niebyłe co, jeśli się zważy, ze Kiepu 
ra dba bardzo o swoje gardło i pod-

KONSEKWENCJA.
1 1  -^ ,r,L ln-|O O T T /»łl TO n i  P ilPrzedewszysttiem, panie dobrodzie-

u, zdrowie... Powtarza to kilkanaście 
razy dziennie ojciec dzieciom,, żona mę­
żowi, mąż żonie, żona służącej itd.

A więc to jest źle odkurzone, dziecko 
przed jedzeniem nie umyło rąk, służąca 
nie przewiązała włosów białym czep­
kiem, mąż przetarł oko brudnym pal­
cem... któż nie zna w domu swoim tych 
ciągłych wykrzykników, ostrzegać, u- 
yskiwań i nawet kłótni z tego powodu!

Nie każdy jednak wie, a raczej nie 
każdy się zastanawia nad tern, że choro, 
by zakaźne przychodzą nietylko tak u- 
deptanemi ścieżkami.

Mamy na myśli choćby brane bezpo 
średnio do ust ustnikowe papierosy.

W fabrykach monopolu państwowego 
wyrabiają je wyłącznie maszynowo, to 
eż te papierosy trafiają poraź pierwszy 
do rąk palacza. Iluż to jednak ludz> ku 
puje papierosy — chcemy wierzyć, że 
przez nieświadomość — od chałupników

Ze Strzemieszyc.
(st.) Święto Chrystusa Króla.

P ara fja  strzemieszycka obchodziła 
w dniu 30 ub. m. bardzo uroczyście 
święto Chrystusa Króla. Uroczystą 
sumę z wystawieniem Najświętsze­
go Sakram entu celebrował ks. .Aloj 
zy Halama w ikarjusz miejscowy, a 
kazanie wygłosił miejscowy pre­
fekt ks. St. Nejmam Śpiewy wyko­
nała „Lutnia kościelna11 bardzo pię^
knie. . 1

O godzinie 17 w tym samym dniu 
w sali strażnicy P. K. P- ^odbyła 
się uroczysta akademja, którą za­
gaił ks. A. Halama, wygłaszając 
odczyt p. t. „Królestwo Chrystuso­
we11. Stowarzyszenie młodzieży poi 
skiej, pod reżyserią pp. Gornuli- 
szewskich, naucz*” dek miejscowej 
szkoły powszechnej. odtworzyło 
fragmenty sceniczne „Modlitwa Za 
konnicy11. ..Cześć Chrystusowi11 t  
. Hołd ' natury11. _ Dziecię K rucjaty  
Eucharystycznej żeńskiej deklamo­
wały wiersze i odtworzyły^ _ kilka 
obrazków scenicznych. Miejscowa 
„Lutnia kościelna11 pod batutą p, 
organisty Kwaśniaka, wykonaia 
..Króluj nam Chryste11 F. Nowo­
wiejskiego, „O podniesiony11 O. Żu­
kowskiego i inne pieśnią Podczas 
przerw przygrywała orkiestra miej 
scowej fabryki „Strem11. Na zakoń­
czenie wygłosił odczyt o „Akcji K a 
toliokiej11 p. Maciej Olszewski.

Potem w krótkich, lecz serdecz­
nych słowach przemówił do zebra­
nych na sali miejscowy _ proboszcz 
ks. p rałat Rogóyski, dziękując om 
gani zatorom i wszystkim obecnym# .

wyrabiających je nielegalnie, a więc 
zmuszonych do ukrywania towaru po 
różnych dziurach i wyrabiania ich w 
takich warunkach higienicznych, że 
porządnemu obywatelowi, karconemu 
za przetarcie oka ręką własną, stanęłyby 
ostatnie włosy na głowie... Jeżeli prze­
ciętnie czyści ludzie uważają za swój 
obowiązek dokładnie umyć ręce po prze 
wróceniu kilku kartek książki lub pa 
pierów urzędowych, to cóż powiedzieć o 
ich konsekwencji, gdy biorą bezpośred­
nio do ust papierosa, który przeszedł 
przez kilka brudnych, opuchniętych rąk 
i przechowywanie w „fabryczce miesz_ 
ezącej się przeważnie w suterenie lub 
na poddaszu, gdzie gruźlica i inne cho­
roby są stałymi gośćmi.

Świadomość tej rzeczy, wystarczy 
chyba, by raz na zawsze zerwać z złym: 
zwyczajem kupowania papierosów od 
chałupników, nielegalnie je wyrabia­
jących. T‘

Wyspa mnichów.
Nieopodal wybrzeża Riwiery fran„ 

cuskiej o godzinę drogi morzem od por­
tu Nicejskiego znajdują się słynne wył 
py Lerins. ^

Jest to siedziba braci Benedyk 
nów, którzy tu od wieków osiadli w kia 
sztorze.

Na wyspie tej nie wolno przebywać 
żadnej kobiecie. ,

Mnisi, którzy zajmują się wyrobem: 
likierów, oraz uprawą roli, mają ogro 
mnie surową regułę. W ciągu wielu dni 
ńie wolno im powiedzieć ani słowa, 
Przy jedzeniu musi panować bezwzględ
na cisza. ,Najciekawszy jest cmentarz tyco. 
mnichów na wyspie. ..

Na krzyżach, strzegących mogił me 
ma żadnych napisów.

Gdy pytać mnichów o przyczynę lei 
go, odpowiadają: , ,

  Poeóż nazwiska! Bog zna swych
um arłych.

KSAW ERY M ONTEPIN.

BRATOBÓJCA
Romans.

68.
— Pan baron pozwoli sobie po­

wiedzieć, że się myli, odparł. Ro­
bert Yerniere, niosąc torbę podróż­
ną i walizkę, nie pojechał wcale do
Saint-Ouen...

— A dokąd! Czy pan wiedział!
— Gdybym nie wiedział, to 

Schultz zasługiwałby na wydalenie 
ze służby za nieudolność... Ale nasz 
człowiek doprowadził go do kasy 1 
usłyszał, jak Yerniere zażądał biletu 
pierwszej klasy do Berlina.

— Do Berlina! powtórzył dostoj­
nik, Robert Yerniere wczoraj wieczo 
rem wziął bilet do Berlina!... Czy 
agent Schultz nie oszukał pana, i pe 
wien jest, że Robert Yerniere, 
wziąwszy bilet, wsiadł do pociągu, 
odchodzącego do Niemiec!

— Tak, Robert zaopatrzony w 
bilet, udał się do ekspedycji bagaży, 
gdzie oddał walizkę, poczem poszedł 
do poczekalni, skąd drzwi wychodzą 
na odjazd.

— A potem!
— Potem agent Schułtz. jak to

było jego obowiązkiem, przyszedł 
do mnie dla zdania raportu z tego,
co się stało. . . .

Dostojnik ambasady niemieckiej 
wziął ze stołu numer Petit Journal 
i, wskazując 0'Brienowi wiadomość 
o katastrofie, rzekł:

— Przeczytaj to pan.
— Co za katastrofa! wykrzyknął

doktór. .
— To pana uderza nieprawdaż"
— Bardzo, ale nie wiem, jaki mo 

że istnieć związek między tą wiado­
mością i odjazdem Roberta Yernie­
re!

Dostojnik rozśmiał się złowrogo.
— A! pan tego nie widzisz, ty 

panie doktorze, który uchodzisz za 
pierwszorzędnego lisa.

— Panie baronie! zawołał O'Brien 
urażony, tego trochę za wiele!

— Nie agent Sehultz jest popro- 
stu id jotą! Gdyby miał choć trochę 
sprytu, byłby wszedł do poczekalni 
wraz z Robertem Yerniere i, zamiast 
przyjść do pana z raportem, byłby 
go śledzi dalej i nie opuściłby go aż 
do czasu odejścia pociągu.

O'Brien nie pojmował jeszcze
myśli barona. Ten znowu wskazał 
na artykuł:

— Wszak czytałeś pan! Wielki 
przemysłowiec, Ryszard Yerniere zo 
stał zamordowany, a jego fabryka 
podpalona. Pobudką zbrodni ma być 
kradzież.

— A  zatem!
— Przeczytałeś pan i .jeszcze nie 

rozumiesz! A dla mnie to jasne,_jak 
dzień! Robert Yerniere udał wyjazd 
i wcale nie odjechał... On jest spraw­
cą kradzieży i morderstwa w Saint- 
Ouen.

  To tylko domysły na niczem
nie oparte.

—Dowodów!... Jes t ich wiele.... 
A najpierw podróż jego do Paryża, 
pod fałszywem nazwiskiem. Po co 
przyjechał!... on, zupełnie zrujnowa 
ny, nie pobierający od nas nic i nie 
mogący otrzymać od swej żony!.. 
Przyjechał, aby prosić brata o pie­
niądze, których mu brakowało w 
Berlinie. Sprzedać mu sekrety naszej 
artylerji, jakie poznał... Ryszard Yer 
niere, człowiek honoru odmówił trak  
kiwania z nim i potraktował go, 
jak na to zasługiwał. Zawód, gniew, 
chciwość, popchnęły Roberta do bra- 
tobójstwa. Zabił, ażeby ukraść, pod­
palił, ażeby zniszczyć ślady swej 
bytności, i trzy te zbrodnie zespalają: 
się z sobą logicznie. Znamy tego
człowieka, on jest do wszystkiego
zdolny. . , ,

—  J a  tak samo myślę, jak i pan. 
A jednak waham się z przyjęciem 
pańskich warunków aż do końca. Ro 
Bert, jakkolwiek łotrem jest, nie ma 
potrzebnego temperamentu, nie dość 
ma w sobie stanowczości, ażeby po- 
nełnió takie zbrodnie.

REKLAM A  
JE S T  DŹW IGNIĄ H ANDLU!

 U niego gorączka złota zastą­
piła temperament! W przystępie nef; 
wowego rozdrażnienia, sprawione­
go wściekłością, znalazł siłę do dzia­
łania. Dałby Bóg, ażeby moje przy­
puszczenia były trafne.

— Jakąż korzyść chcesz pan z te 
go wyciągnąć, zapytał magnetyzer.

Baron Sehultz rzucił nań lodowa­
te spojrzenie i odpowiedział:

 Nie lubię, ażeby mnie wypyty-
wano. .

O'Brien zwiesił głowę. DostojniK
podchwycił: . , . »

 Trzeba nam wiedzieć z naj-
mniejszemi szczeegółami, co się sm- 
ło w Saint - Oun, w jaki sposob po­
pełnione zostało morderstwo.- Ud 
dziś wyślij pan swych agentów naj­
eż vnniej szych i najsprytniejszych i
pamiętaj o tern, mój kochany dokto­
rze, że ja  się nie zadowolę wiauomój 
ściami, zebranemi i ogłoszoneml 
przez dzienniki. . . ,

O 'Brien skłonił się aż_ do ziemi i 
opuścił swego zwierzchnika.

Powróćmy do Saint - Ouen. 
K laudjusz Grivot, wezwany przez 

sędziego śledczego, udał się do nie­
go natychmiast

c. d. n.
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Szczęście ubogiego krawca paryskiego.

Pisma francuskie obszernie pi­
szą o niezwykłym wypadku, które­
go bohaterem stał się ubogi k ra­
wiec przedmieścia paryskiego.

Jean Marły całe swe życie spę­
dził pochylony nad igłą »w swym' 
ubogim domku w Plai^ance du 
Pouch,

Siedząc na wysokim stołku przy 
oknie lub pasując uszyte już ubra­
nie;. krawiec marzył o tern, by na­
gle w życiu jego coś się zmieniło...

I rzeczywiście, tak się stało.
Pewnego dnia. krawiec postano­

wił zrobić porządek w piwnicy. 
Sprzątając tam, spostrzegł, że kil­
ka dużych kamieni w murze jest 
ruchomych; odsunął je i zobaczył 
otwierający się jakiś' korytarz. Po­
szedł tam. Ale jakże się przeraził, 
gdy o kilkanaście metrów od piwni 
cy zobaczył przy blasku świeczki, 
którą niósł,
szkielet człowieka, oparty o ścianę.

Kolana ugięły się pod lękliwym 
krawcem, świeca wypadła mu z rę­
ki i zgasła. W grobowych ciemno­
ściach oblany zimnym potem, wró­
cił do piwnicy. Tu zamknął przej­
ście kamieniami i postanowił niko­
mu nic o niczem nie mówić:

Ale od tej chwili stracił spokój. 
Zdawało mu się po nocach, że sły­
szy jęki, dobywające się z podzmm 
nego korytarza; dręczyła go też cie 
kawość, co tam może się jeszcze 
znajdować.

Wreszcie, pewnej nocy zdradził 
się m-zed tona.

Pani Marły, usłyszawszy opo­
wiadanie męża, oświadczyła mu 
energicznie, że niema się czego bać. 
i że należy eoprędzej zaiść do pod­
ziemi i; zbadać co tam się jeszcze 
znałduje.

Pod' wpływem namowy żony,

Ostatnie słowa 
wielkich ludzi,

Śmierć nie jest taka  straszna
Prawie każda biogafja wielkie­

go człowieka kończy się przytocze­
niem ostatnich słów7 jakie wypowie­
dział za życia.

Znalazł się obecnie ktoś, kto ze­
brał te wszystkie zdania, wypowie­
dziane na chwilę przed śmiecią.

Oto niektóre wyjątki.
Beethoven śpiewał ostatnią stro 

fę swego „Hymnu do radości" z 9 
symfonji: ...Ó, bracie, tam ponad 
gwiazdami!".

Haydn umierał podczas oblęźe 
nia Wiednia przez Francuzów. O- 
statnie jego słowa brzmiały:

— Nie bójcie się! Tam, gdzie 
mieszka Haydn, nic się złego nie sta 
nie....

Pani de Steal umarła ze słowami:
— Służyłam Bogu i ojczyźnie.
Filozof Descartes powiedział:
— Leć, moja duszo, zbyt długo 

byłaś więziona.
W alter Scott napominał krew­

nych, co go otaczali, by byli zawsze 
dobrzy. '

Waszyngton powiedział:
— Wiem, że umieram, ale nie lę­

kam się śmierci.
Poeta angielski Keats szepnął:
— Czuję już, jak kwiaty nadem 

ną kwitną...
Scarron rzekł:
— Nigdy nie wiedziałem, że tak 

łatwo jest żartować w obliczu' śmier 
ei. Wreszcie będę zdrów po mojem 
pełnem chorób życiu...

Królowa angielska Elżbieta za­
wołała :

— Oddam całe moje królestwo za 
jedną chwilę życia!

Karol I I  angielski umierał w no­
cy, zwrócił się do zgromadzonych 
koło jego łoża dworzan ze słowami:

— Nie gniewajcie się na mnie, że 
wybrałem tak niefortunną pore do 
umierania.

krawiec zdecydował się na drugą 
wycieczkę do podziemi.

i Ta wycieczka uczyniła go boga­
tym i szczęśliwym.

U wylotu podziemnego  ̂ szybu, 
mającego zaledwie 20 metrów dłu­
gości, natrafił krawiec na

blok srebra, wagi 120 biloi. 
Musiał, coprawda-, zanim się*fam 

dostał, usunąć' ze swej drogi jesz­
cze sześć- ludzkich szkieletów, ale 
mu się opłaciło. ,

Wieść o skarbie rozeszła się 
szybko po' okolicy.

N a miejsce zjechała komisja na­
ukowa.

Okazało się, że tam gdzie obec­
nie stoi damek krawca, był1 niegdyś 
klasztor. W podziemnych koryta­
rzach tego klasztoru chowali, wi­
docznie, mnisi swoje skarby. Pod­
czas pożaru musiało nastąpić sto­
pienie owych srebrnych przedmio­
tów w tak potężną bryłę.

Szkielety należą, zapewne, do 
mnichów.

Krawiec Marły stał się z* dnia’ 
na dzień bogaty i sławny.

Dworskie przyjęcie
na cześć nowego „króla“ żebraków.

Wesoło grała harmonja w re­
stauracji „Pod ostatnim groszem"' 
przy ul. Wincentego na Pradże w 
pobliżu cmentarza Bródnowskie­
go.

W restauracji tej odbywała się 
zabawa dziadowska zorganizowana 
z powodu wyboru nowego „królh" 
dziadowskiego..

Bok rocznie zbierają się w sto­
licy żebracy na t. zw: zjazd poza- 
duszkowy na którym wybierają 
przewodniczącego na rok, aż do na­
stępnych zaduszek.

W tym roku zebrało się ich oko­
ło 300 ze wszystkich dzielnic kraju. 
Na nlacyku przy cmentarzu na 
Bródnie urządzono wiec i wybory.

Godnością „króla" dziadowskie­
go obdarzono na rok 1933 starego 
żebraka z Podkarpacia 69-letniego 
Klemensa Wyczołga.

Po wiecu urządzono „Pod ostat­
nim groszem" przyjęcie na 50 osób.

Rtarv obyczaj dziadowski każe, 
aby  wódkę stawiał nowoobrany 
król, ale ponieważ czasy są ciężkie, 
król mu przywilej u żebrać u swych: 
towarzyszy na przyjęcie.

Gdy zabawa była już w całej 
pełni; .Wyczołg wziął kapelusz i za 
czął obchodzić współbiesiadników 
z prośbą o datek.

Później wysypał na stół całą za 
wartość kapelusza i zaczął obliczać 
zebrane pieniądze.

Ale o uczciwość w dzisiejszych 
czasach dość trudno — pomiędzy 
groszakami i półzłotówkami znala­
zło się kilkadziesiąt guzików i sta­
rych fenigówek okupacyjnych.

Stwierdziwszy to nowy „król" 
obraził się na współbiesiadników.

To własnego króla chcecie oszu­
kiwać, łajdaki — zaczął krzyczeć — 
staremi guzikami mam płacić, za 
wódkę! Niedoczekanie wasze... Nie 
zapłacę ani grosza, sami sobie fun­
dujcie.

Wywołało to ostry sprzeciw 
współbiesiadników, którzy stanęii 
w obronie tradycji.

W wvniku zbyt gorącej dysputy 
na temat czy „król" ma zapłacić za 
prżyjęcie. czy też wolny iest od te­
go obowiązku — dwanaście osób 
musiało korzystać z pomocy lekar­
skiej.

Fotografie zdradziły mordercą.
Rozwiązanie zagadki w kasetce aparatu..

Zarówno okoliczności morderstwa 
jak jego przyczyny, jak sama osoba 
zamordowanego były zagadką nie 
do rozwiązania dla amerykańskiej 
policji.

Dopiero przypadek pomógł roz­
wiązać tę zagadkę.

Oto ja wyglądała ta niezwykła 
sprawa.

29-letni Ryszard Harwell, syn bo­
gacza amerykańskiego, zmarłego- 
przed pól rokiem, a więc spadkobier 
ca olbrzymiej fortuny, miał jedyną 
namiętność, podróże samochodem.

To też gdy pewnego dnia ośwlad 
czył w domu, że jedzie na tydzień w 
podróż, nikt się temu nie dziwił.

Ale już nazajutrz znaleziono 30 
kim. za Chicago napół zwęglone au­
to Marwella, a prze kierownicy je-

zwęglone zw łoki.
Sądzono początkowo, że nastąpi 

ła tu katastrofa wybuchu i że H ar­
well naskutek niej spłonął, ale bliż­
sze badanie zwłok wykazało niezbi­
cie, że miało tu miejsce morderstwo. 
Zwłoki Marwella nosiły wyraźne 
ślady oblania naftą.

Żadne nici nie prowadziły do wy 
krvcia mordercy.

Marwell miał przy sobie portfel 
grubo wypchany banknotami, złoty 
zegarek i; kosztowny pierścień na pal 
cu. Wszystko to pozostało nietknięte 
co wykluczało możliwość mordu ra­
bunkowego:

Badana służba, zabitego zeznawa­
ła, że nie utrzymywał żadnych sto­
sunków z kobietami. Motywy zemsty 
miłosnej musiały więc również od­
paść.

Śledztwo szło poomacku i nie da­
wało żadtrych rezultatów, gdy naglb..

Wśród przedmiotów, znalezionych 
przy zmarłym, znajdował się także

aparat  fotograf iczny .
Zabrano się do wywoływania 

zdjęć, które znajdowały się w kaset 
ce aparatu.Sądzono, że rzucą one mo 
że jakieś światło na sprawę.

Tak było istotnie.
Wśród zdjęć było sześć krajobra­

zów, ale ostatnie dwie fotograf je  na. 
dały zwrot tajemniczej sprawie. 
Przedstawiały one jednego i tego sa­
mego młodzieńca, dobrze znanego 
policji amerykańskiej.

Ten ptaszek, którego podobizna 
figurowała w albumie przestępców, 
nazywał się Gaspard Normann i gra­
sował wśród złotej młodzieży nowo­
jorskiej, naciągając i szantażując 
łatwowiernych.

Marwell padł najwidoczniej jego 
ofiarą.

Normanna aresztowano. Przyznał 
się do zbrodni, podając za powód 
gwałtowną sprzeczkę.

Fotograf je przyczyniły się więc 
do wykrycia zagadkowej zbrodni.

sw ędzen ie  c ia ła  oraz w s z e lk ie g o  
rodzaju  w y rzu ty  skórne  u su  w a

KREM LAli-IGE
z kogutkiem

jest to id ealn y  nieszkodliw y ko­
sm etyk, 6 suw ający w ady naskór­
k a  tak u dorosłych, jak i u dzieci 
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„ S a w a j e a f s k l e  S o ig f c l ®  
3!£sła“  (z m arką  Kogut4) 
%a stosowane prży cho- 
?oba®h $elądk a, kiszafe. 
obstrukcji I kam ieni 
SótsSswych. 

„jzw a learsk le  © srzkle Zloia" 
naturalnym  łagodnym środkiem 

przeczyszczającym, ułatw iającym  
h o k e je  organów traw ienia  ! sSsiB* 
ła lę s y m  przadteko. styłoSsI.

HUMOR.
FIL ATEN IS TA.

— Kim jest ten przys'ojnv 5 wyIwon 
ny pan?

— To. filatelista-.
— Jakto?
— Zbiera wszystkie inui-iu 

dów.
KÓŻNE MARZENIA.

Marzeniem większością kobiet je3t 
być uwieeznionemi na taśmie. — W ala 
siewiezówna marzy tylko o przerywa., 
niu taśmy.

TAKŻE LEKTURA.
Czesio ma telefon od wczoraj,. Jest 

niezmiernie z tego dumny. Spotyka 
przyjaciela i powiada.

— Słuchaj zadzwoń kiedy do mnie!
Jakto ty masz telefon?
— Jakto nie wiesz? Nie czytasz nig  

dy żadnej książki telefonicznej?
NAUKA NIE IDZIE W LAS.

Diwa filmowa otrzymuje od jednego 
ae swych gorących wielbicieli co dzień, 
nie kosze kwiatów. Po pewnym czasie 
diwa dziękując pisze do wielbiciela:

„Pańskie kwiaty są prześliczne, ale 
czy nie mógłby pan raz z botaniki 
przejść do mineralogjif‘?

ZMARTWIONY.
Pan Kon i Flakon, nowo upieczeni 

małżonkowie, po roku spotykają się.
— Ach. moja. żona to jest niebiańskie 

stworzenie!' — powiada jeden.
— Moja niestety jeszcze- żyje! —* 

wzdycha drugi.
„LUNATYK".

Policjant widzi, jak jakiś złodzieja, 
szek, wydrapawszy się na pierwsze pię 
tro wilii bogatego bankiera, wchodzi 
przez okno db-wnętrza. i

— Hej, co pan tam robi?
— Pst.... panie posterunkowy! Je­

stem lunatykiem! Ani słówka więcej, 
bo spadnę na dół’ !

ABY HANDEL SZEDŁ.
— A na ile rat mamy panu rozłożyć 

tę pierwszą ratę?.
TO MA BYĆ SZKOŁA!

— Już więcej nie pójdę do szkoły!— 
oznajmia mamie niały Juruś.

— A  to dlaczego?
— Bo nasza nauczycielka jest głu­

pia!
— Ależ dziecko! Có ty wygadujesz?
— A tak, mamusiu; Wczoraj powie­

działa nam, że cztery więcej pięć jest 
■dziewięć, a dzisiaj znów mówiła, że trzy 
więcej sześć 'jest dziewięć!

SŁUŻBISTA
Do naczelnika, ochotniczej straży o . 

gniowej, zajętej gaszeniem ognia, przy 
Biega jakiś goniec, oznajmiając, że w y . 
buchł pożar w drugiej części miastecz. 
ka.

— Widzi pan przecie, że mamy tu 
Zajęcie — odpowiada naczelnik .— Pod 
trzymać tylko ogień! Za godzinę je. 
eteśmy wolni!

MĄDRY LEKARZ,
— Pani ma za marło ruchu!
— Ależ panie doktorze, przecież nie 

jnal codziennie jestem na dancingu!
— O widzi pani, nie mówiłem, siedze. 

nie pani szkodzi.
ZROZUMIANO.

Pewien zakład, chcąc wziąć na prak 
tykę chłopca, wywiesił w oknie lakonicz 
ne ogłoszenie: „Potrzebny chłopiec".

Nazajutrz przy drzwiach sklepu stal 
koszyk z niemowlęciem i kartką: ,,0hło 
piec ochrzczony, ma na imię Stach".

SYN KAWIARZA.
Mały Laluś wychodzi z matką na 

spacer i spostrzega jakąś murzynkę, 
która karmi dziecko.

Laluś przygląda się chwilę dziecku, 
poczem zwraca się do matki:

Mamusiu! Taki mały i już pije czar 
ną kawę.

NIEŚMIAŁY.
_— Jeżeli^ już musicie żebrać, to bądź 

ęie przynajmniej trzeźwi, człowieku!
_ — To się nie da. łaskawa pani. Gdy 
jestem trzeźwy wstydzę się żebrać. 

SILNA WYOBRAŹNIA.
— Wiesz^ kocha siu, gdy wczoraj śpię 

.walam, ktoś z ulicy rozbił kamieniem 
okno, aby mnie l e n i e j  słyszeć.
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:ólne życzenie jeszcze przedłużony

najw spanialszy film  obecnego sezonu z chlubą A m eryki
JO H N N Y  W EISSM ULŁEREM  

rekordzistą pływ akiem  w roli tytułow ej.

F ilm  Człowiek M ałpa oglądany w Edenie, przez około 16.001 
osób, wobec niesłabnącego powodzenia jeszcze zostaje prze.

dłużony.
Reżyser ja  m istrza W. S. VAN DAKA.

W szystkie b ile ty  ulgowe i passe - partou t ważne.
miejsc normalne.

ZE S P O R T U .
Wyścigi motocyklowe w Sosnowcu.
W czoraj odbyły sią w Sosnowcu na 

lorze U n ji wielkie wyścigi m otocyklo­
we, k tó re  zgrom adziły na  starcie  pokaz 
e ą  liczbą zawodników miejscowych i za 
hiejscow ych z Gcrnbalą t Langerem
ta czele. . ,

W yścigi cieszyły sie duzem zaintere 
iowaniein publiczności, k tó ra  tłum om  
»rzybyła na boisko. ,

W yniki biegów w poszczegolnycti 
m nkurencjacb przedstaw iają  sią na-

W ^kategorji do 250 cm.’ dla junio 
fów i seniorów 8 okrążeń zwyciężył 
G ajer (B.B.K.M.) w czasie 3 m. 35 sek., 
Irugie m iejsce za ją ł U rban tke  w cza­
sie 3 m. 38 sek. i 3) „A 8“ (Gajer) z Biel

8kSW finale biegu k a teg o rji do 350 cm* 
lila juniorów  i seniorów 12 okrążeń, 
zwyciężył K ry sta  (B.B.K.M.) w czas-e 
4 m. 31 sek, 2) G ajer („A 8 ‘ — B. B. a . 
M.) w 4 m. 41.2 sek., G aler E rw in  wyco, 
fał sie z biegu z powodu defektu, mo-

N aj bardziej zacięta w alka toczyła 
4 e  w biegu do 500 cm’, 10 okrążeń toru, 
dla juniorów  i seniorów (handicap).

W  pierwszym  półfinale biegu zwy-. 
ciążył G em bala (K. K. M.) i w raz z Ga 

-jerem  zakw alifikow ał sią do finału  
W drugim  półfinale zwyciężył Langer 
(„Legja‘‘ — W arszaw a) i w raz z Ligo 
niem (U nja) wszedł do finału.

F in a ł zgrom adził na starcie najlep ­
szych zawodników. Z araz po starcie i  
jiin ięciu  w irażu, p rzy  w ym ijaniu  wy­
wrócił sią Gem bala i Ligoń, a G aje r 
w ym ijając przewrócone motocykle 
uszkodził sw oją m aszyną i m usiał wy­
cofań sią z biegu. Żaden z zawodników 
podczas upadku nie doznał poważniej- 
teych obrażeń.

Po k ró tk ie j przerw ie spowodowanej 
iym w ypadkiem , finaliści stanęli po 
raz d rugi na starcie.

Zaciąta w alka podczas całego bie 
gu finałowego toczyła sią m iędzy dwo 
m a faw orytam i publiczności G em balą 
i Langerem , .

Po em ocjonującej walce zwyciązyl 
Gembala, w czasie 4 min. 12 sek., d ru ­
gie miejsce za ją ł braw urow y jeździec 
L anger, w czasie 4 m. 13.4 sek. L igoń z 
U n ji w ycofał sią z biegu z powodu de­
fek tu  m aszyny.

Na zakończenie wyścigów odbył sią 
bieg o ustalenie rekordu to ru  dla wszy 
stkich klas i zawodników (1 okrążenie 
to ru  — z rozbiegu). N ajlepszy czas u- 
zyskał G em bala — 23.2 sek., 2) Langer 
24 sek.

O rganizacja zawodów dobra. Pod 
kreślić  przytem  należy, że wyścigi or­
ganizowano były wyłącznie siłam i wła 
gnemi.

Kino-T§§tr
.PAŁACE"

D ziś g igantyczny fiim reżyserii Henry Kmga
p . t.:

„Dusze na torturaclf
(Niepotrzebna)

w roli gt. Mac Marsh.
Uwaga. Powyższy film jako „odtrącona14 demonstrowany jest 

obecnie z rekordowym powoda niem w War-zawie.

WVSVLAMV KAED^MU
=f= INTERESUJĄCA, BROSZURĘ,

i O TEM, JAK. WZMOCNIĆ NADWĄTLONE SIŁY MĘSICIE 
j . ; POBUDZ1G E N ER G JE  ŻYCIOWA,

| ^ c w s x a a ^ ,u t . lT ^ ,szalkc>u>yk!a, 9 5 . OckUdcJ mc £urouAe,vJL. Legionów 11 j
i AUoaqqi: w  b o sz ta  ru ^ s ij l fe l  fiyosvtrU). ■nadesłać znaca&k fioatloun) a a  3 Oąr. i

GUSTAW ADOLF

Nierozstrzygnięte
spotkanie

o m istrzostw o  P olsk i robot­
niczych klubów.

„ZA G ŁĘBIE11 — „W IDZEW " 3:3 (0:0).
W czoraj na  stadjonie m iejskim  W 

Dąbrowie odbyło sią finałowe spotka, 
nie o m istrzostw o Polski robotniczych 
klubów, miądzy Zagłębiem  a  W idzewem . 
C Łodzi.

Pierw sza połowa g ry  toczyła sią pod 
przew agą gości. Ale dzięki doskonałej 
(jrze bram karza „Zagłębia" Suwały, 
goście nie uzyskali goala. W ynik do 
przerw y bezbramkowy.

Po przerw ie prowadzenie dla gospo. 
darzy zdobywa Bogdanow, nastąpnie go 
ście w yrów nują. N astąpne goale dla 
^Zagłąbia" strzelili: Bogdanow i P ęk a l­
ski po jednym , dla gości U ptas i Ja r 
skóła.

W obec rem isu  3:8 sędzia przedłużył 
g rą  dwa razy  po 15 m inut, ale mimo 
w yraźnej przew agi gości, w ynik pozo. 
sta l nadal niezm ieniony. Sądzia prze­
rw ał zawody, z powodu ciemności.

Na skutek rem isu zawody miądzy po. 
wyższemi drużynam i rozegrane zostaną 
jeszcze raz, prawdopodobnie w Łodzi.

Sędziował p. G rabiński, nieszczegou 
nie.

CZARNI -  GW IAZDA 2:9 (1:0)
Onegdaj na boisku Hakoabtu w Bą 

'dżinie, odbył sią mecz o wejście do k ia  
sy B m iądzy w icem istrzam i C zarny­
m i i Gwiazdą.

Zawody zakończyły sią zasłużonem 
Zwycięstwem Czarnych w stosunku 2:0.

B ram ki d la  Czarnych zdobyli Mu­
cha i Dybowski.

Sądziowął p. Moszkowicz, dobrze.

Z E W  ZA G ŁĘBIA N K A  5:1 (2:11,
N a boisku warszawskiego tow arzy­

stw a na Niemcach odbyło sią wczoraj 
koleżeńskie spotkanie Zew—Zagłębian- 
ka. Goście pokonali gospodarzy w s o- 

■suriku 5:1.
Przedm ecz rezerw  2:1 dla Zewu. 
Sądziowął p. Śliw iński b. dobrze. 

Publiczności mało z powodu niepogo­
dy.

SPO TK A N IA  LIGOW E.
■'* * v;. r; ,

Na boiskach ligowych walczyło wczo 
ra j osiem drużyn. W yniki poszczegól. 
nych spotkań są następujące:'
W isła — Pogoń 2:1; Wars* a wianka — 
W arta  2:1; Czarni — Ruch 6:1, C raeoria

— 22 p. p. 2:2.

O W E JŚC IE  DO LIGI. 
Podgórze — Legja 1:1.

Zawody o wejście do ligi miądzy Pod­
górzem a Legją zakończyły sią rem i. 
«em 1:1.

W y d aw e»; Helena Monsiorska.

Szwecia obchodzi uroczyście Sflfl-Iecie śmierci swego króla Gustawa
Adolfa.

KINO EDEN

DZIŚ w poniedziałek, dnia 7 listopada 1932 r. o godz. 
I 8.15 wieez.

TEATR S e a n s  eksperymentalny

sshh Rolfa NelsonaU SOSNOWCU
telefon 2-03

KINO

m im
i t m  ie

(im-Teatr JMiw.**,".

znanego ze swych eksperymentów psychologicznych, 
grafologicznych, fantazyjnych i kryminalistycznych. 
Przedsprzedaż biletów w firmie Wł. Czechowskiego.

Dżiś premjera 
LILJANA HARVEJ w filmie

„ Q  R I C  K“

Gruźlica nftre corocznie, nierobiąe -'.?nl 
ey dla płci, wieku i stanu, kosi m iljony 
udzi. — Przy  zwalczaniu chorób płuc­

nych, bronchitu, grypy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Le­
karze:

„BALSAM THJOCOLAN - AGE“
który ułatw iając wydzielanie sią plwo­
ciny wzmacnia organizm  i samopoczu. 
cie chorego oraz powiększa wagą ciała 

usuwa kaszel.

DROBNE OGŁOSZENIA

DUDA Ja u  zgubił książeczką kasy cbo. 
ryeh wydaną przez P .K.Ch. Sosnowiec. 
K G SZELSK I JÓ Z E F ”"  zgubiU^dowńd 
osobisty, legitym acją bezrobocia, wy­
dane w Sosnowcu, oraz świadectwo na
konia-________ L_ _____________ _______ _
KOCIK W ŁADYSŁAW  zgubił książ­
ką wojskową wydaną przez Baon B a. 
łonowy w Toruniu, książką inwalidzką 
wydaną przez starostw o Bądzin, wy­
ciąg z ksiąg ludności w ydany przez 
gm inę: Janow ice, świadectwo urodze­
nia żony E ugenji z Niwińskich, w yda. 
ne przez p a ra fją  Zagórze, oraz inne do. 
wody. Łaskawego znalazcą upraszam  o 
zwrot za dobrem wynagrodzeniem. Za. 
górze, M iraszewskicb 2 lub fil ja  „Ex- 
presu Zagłębia" w Dąbrowie Górniczej. 
ZOF.IA W OJNA zgubiła dowód osobi­
sty  w ydany przez starostw o Olkuskie. 
B iM A R S K I BOLESŁAW  zgubił N ią  
żeczką kasy chorych w ydaną w So­
snowcu Nr. 82287.    ■
M ACHEL TRY GIER, Sosnowiec, Mo­
drzejewska 19, zgubił w ielokrotny pasz­
port zagraniczny, w ydany przez S ta ro , 
stwo Będzińskie. Znalazcą uprasza sie o 
zwrot pod powyższy adres za w ynagro. 
dzeniem.

W KRÓTCE „100 m etrów miłości" z Pogorzelską i Dymszą.

ODLEW NIA żeliwa W. Im ielióskiego 
S ka, Dąbrowa _ Górnicza, Kościuszki 
45~, wykonuje z bardzo dobreąo żeliwa 
wszystkie maszynowe części, jak  rów. 
nież żeliwne krzyże na groby, tabliczki, 
figu ry  na krzyże, oraz wszelkie podobne 
odlewy. ______ _______ _
P IE S  wilczur do odebrania. P iaski, Ko­
ściuszki 4, Eożdżyński. ______ >_________
CH RZEŚCIJA Ń SK I Zakład Zegarm i­
strzowski precyzyjno mechaniczny 
W łodzimierz Niepoń, b. pracownik firm  
warszawskich i krakowskich, Sosno­
wiec, ul. Czysta 7. W ykonvwuje wszel. 
kiego rodzaju reperacje zegarków kie­
szonkowych, Chronometrów, Repetie- 
rów, sztoperów, antyków, zegarów kon­
trolnych. tachom etrów, Num eratorów  
różnego rodzaju, dorabianie części pre- 
cyjzyjnych do wszelkiego rodzaju ma­
szyn według rysunków  łub wzorów. Ła-> 
dowanie akum ulatorów  Ąf ykonanie go- 
lidne. G w arancja trzechlet nia.

Druk. „Expi es Zagłębia44 Sosnowie , Teatralna 1, tel. 4- 94. Redaktor odp.: J ó z e f  Oskótsl


